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iACHSZORONI - Migawki 
terackie 

his1oryczno - li­
(str. 3) 

L. ŁAWROWSKI - Nakręcamy film "Romeo 
i Julia". (str. 3) 

ZJ)ZISŁAW FURMAN - Żróbcie byle co, byle 
tanio - glos w dyskusji o plastyce rzeszo,>!,'­
skiej (str. 3) 

TADEUSZ OSTROWSKI - Ciekawe odkryde 
naukowe na grodzisku w Wietrznie - Bóbrce 

.I 
Tu przypiął, tam przyłatał 

(str. 2) 
(str. 4) Tygocłniowy dorl<ltek "Nowin Rzeszowskich" 

Au~ustlJn Ciultk 

OS~JIATA I NAUCZYCIELSTWO OKRESU MIĘDZYWOJENNEGO 

A 
by zdać wbie spra­
w~, jakie wielkie 

.

. przeobrażenia i zmia 
ny zaszły w dziedzi­
nie szkoinictwa w o­
kresie lO-lecia wła-

dzy ludowej, należy cofnąć 
.i~myślą wstecz do czasu 
międzywojennego. 

Owcześni władcy Polski, 
którzy na wyzysku i ucisku 
m.. pracujących opierali 
,woje istnienie, zdawali so­
bie sprawę, że tylko drogą 
ciemnoty i ogłupiania mogą 
podporządkować sobie ludzi 
pracy i na tej porlstawie 
przedłużyć swoJe panowa­
nie. 

Stąd też począwszy od ro­
ku 1918, poprzez cały okres 
m1~dzywojenny szkolnictwo 
nasze znajdowało się w sta­
nie opłakanym. Faktów za-
ł\ledbania szkolnictwa 
traktowanego po macoszemu 
- nie można było ukryć 
przed opinią publiczną. Tej 
lIytuacjinie byli w stanie 
przemilczeć nawet ci, którzy 
w swym ręku dzif'rż;'li wła­
dzę. Owczosny pisarz burżu­
Azyiny. W!adysł8w Grab'ld, 
anaJiz',;ąc w swe i pracy shn 
szkoln ie[·.va polskiego n8 
wsi. pisze: 

"Na.EIT sckolll '"ie jska m;e 
lci 3ie po tak n"dznych, ch a­
lv,pach i ll !lnczonie odhm"a 
I!fę W to.k d llszn',ch ; ni or/, l" j 
tl-ych pomieszczenia ch , i ż U'­
O" glównego UO p / l'l /1l1 POT 'l­
darczepo jaki szkola powh .na 
wywierać, m i anowici e port­
ńkęienia odczuci a potrzeby 
kli tlury oparte) na porząd!; 't, 
cZ!J5tości i systematyczno.'ci 
ona dawać nie może, nie m ó­
wiąc o tym, że nal1czunir w 
warunkach zbyt ni.ehiqj.cn i cz 
nych jest o wiele mniej sk u­
teczne niż 11) warunkach nor­
mat.nych" ("Ku!tura wsi po!­
tkiej i nauczanie powszech­
ne" W -1" !l 19"9 r. str. 8). 

Przyglądnijmy siG teraz 
jak t1':1 dowano 'N tych szko­
łach dzieci, jaką na\lką ich 
karmiono i jak wychowywa­
no, aby uczyni" z nich bez­
wo'ne narzedzie kapitcllistów 
i obszarników. 

P'c:::i m burżuazyjny chp,tnie 
wir"·t.i,l! w szeregach nauczy­
c: c :i -ludzi. którzy w pracy 
"""~ 'lOwa wczei sto~owa li śre­
dni')wieczne metody naucza­
nia. Od tych Metod wy.·l>o­
wawczych odcir.a}a ~iG zdro 
wa· i postępowa CZ0~Ć na u­
cż:vcil'lstwa. Niemniei .if"lnak 
~.n".idowały się .kd"ost]ci po­
łród nauczycieli, które wier 

hrnśnipł',\;ld 

zrsliół tplJtraJny 
im. Lwł\\ilHł 

So!s,hiPIIII ' 

W dniu 10 bm, mistrza 

Ludwik" 801sl,i go odwie­

d/lila dełegacja zespołu 

teatra!nego przy 8półd~ie) 

ni Usług Rómyl)\l "Przo­

down'k" w Krośn'c, pro­

~Zl\f: o prz:v.i~ci e protcł,to­

ralu i o zezwo)on;n na na­

danie zespołowi jego imi e 

nia. 

Ludwik 801ski po serde­

czn)·m. przy5!i<"n dełcg<l{:ji 

wyraził zgodę na jej pr'lś­

bę i zlo:.·v! 7Ą~p') \;·i ży· 

czeai" wir.lkich osiągnlęc 

Il' jt=go pracy. 

nie spełniaj ąc odgórne zale­
cenia władz szkolnych stoso 
wały wobec dzieci kary cie­
lesne. Do takich należał kie­
rownik szkoły \v W ój towej 
pow. gorlickiego, Slani­
sław Wójtalewicz. UtrzYiny­
wał on w szkole kapralsl,[j 
dyscyplinę, w imię klórej za 
lada przewlTllenie wymie­
rzał 25 rózg, a często też za­
mykał dzieci po nauce w kla 
sie . szkolnej i częstokroć o 
nich zapominał. Wójtale­
wicz był synem ekonoma 
dworskiego i stosował wo­
bec dzieci te Mme metody, 
co jego ojciec w stosunku do 
Służby dworskiej. 

W szkole podstawowej na 
terenie Łodzi, nauczy­
ciel Marklein spowodował 

śmiprć l1-~etnie.i dziewczyn­
ki Marii Bartczak. 'Uchwy­
ciwszy dziewczynę za kark 
podniósł ją do góry i po kil­
kakrotnych potrząśnięciach, 
spowodował nadwerężenie 
!ej lu,?gów - dz iecko ZlTI"\r­
lo. Na odbytei rozpra wie są­
dowei Ol! czerVIC\' 1 ~?2 ro­
ku, s~d łódzki un ie winni! 

czego tc,kie a nie inne progra 
my wyznaczają szkocom eLe­
mentarnym. Czy to religia, 
czy historia, czy wreszcie geo 
omiia z któi'cj wp?'awdzte 
~lziecl~o 1'Obotnicze dowie si ę 
(, boaactwach lwpainianjJcll 
PoLski, o przemyśLe i roLnic­
twie w PoLsce, aLe nie, dowie 
.<ię nic ani o doii górnika w 
Dąbrowie, ani o życiu tkacza 
w Łodzi ani o losie parobka 
u jaśnie' pana - wszystko 
zmieroa do jednego ceLu". 

Podczas gdy dziecko ro­
botnika czy chlopa kończy­
ło swą naukę przeważnie w 
jedno- lub dwu-klasowej 
szkole elementarnej, syn pa­
nicza kształcił się nadal, zdo 
bywał wiedzę, która zapew­
niała mu miejsce w klasie 
posiadającej. 

Ten sam cel stawiały so­
bie sanacyjne uniwersytety 

i politechniki. Z nich wvcho- . 
dzili prawnicy, sędziowie, u­
rzędnicy, naj żarliwsi obroń­
cy b'lrżuazyjnego "Jadu i po­
r zą dku". 

Rząd burżuazyjny ogranl­
cZ 8 .i ąc oświ a tę dla mas pra­
cują cy ch , wytwarzał takie 
w a n m k i nau czycie lstwu, że 

ni c by lo ono w s tanie spel­
nnc za rla ń - w.vchowania 
mi~rl :' i eży na światłych i pel 
]'1 o· .. vartośr iowych obywateli. 
S Lo,ow a n v uc isk ekonomicl 
ny i poli tyczny zmusza! czę· 
S i " n q\\czyc iel i do p orz>l ceY1 ia 
swego zawod u. Oil 7, wiel'ł'l\: ­
(ll enie t ych s tosunków zl1ni­
du iemy w "Ku ltu rze Robot­
n icze j " z dnia 25 listop:,na 
1922 r. W artykule pl.: 
"Współczesne m etody wycho 
w awcze w n aszych szkotach 
pow~zechnyc h": 

"Nauczycie ! jest zly, bo w 
nauczyciela mordercę. Szer- - dz ' ~ i ,~jszll c h. warunkach i11;ny 
szy U;)'S l " J l uZ,J l'a " y znaj- t,y Ć n i e m OLe. Malo le gq, ż e 
dujemy IV " i~iosj e Polsk im" każe; mu uczuć w p'rzepelnio-
z dnia 24 cze r wc a 192.: roku. nych ktasach , ż e nie dają mu 

Te melOdy wychowani " pomocy szkolnych. że u~rud-
zgadzały się z Odpow iednio niają mu 1Vszetką wlasną in1 
spreparowaną "wiedzą". Z cjatywę. Czy nniki miaro daj-
dziedziny np. his toriI tzw. ne robią coś stokroć gorsze-
oiczystej wpaj a no w ucz- go: naznaczają tak niską pen 
niów podz,w dl a czynów wo sję nauczycielowi. że kto mo 
jennych "przodków " , wzbu- Le u cieka z posady. Jeden za-
dzano w uczniach odrazę do klada r e s taurację, inny wra-
wszelkich powstań ch!op- ea do rodziców na wieś i u-
stkich ruchów mieszczań- pmwia rotę. nauczycie tka rZu 
ski ch, porywów wolnościo- ca posadę dla magazynu ka-
wvch. Szkoła 11' '3!a za zada- peLI,szy tub ui7Lra han(Uowe-
nie rozwinąć w uczn'ach nie go - toć k,ażdU chLeb lepszy 
nawiśi: nurodo'wą, nauczyć od nanc,-_ycie[skiego gtodowa 
ich prześlodowac ml1le.'szo- ni '1:. Ludzie o w'}ższych kwa 
ści narodo\'·.·e i wyznaniowe, lifik(Tcjach tIumnie uciekają 

.~ [1 s zczer-ić szowinizm, przy- do szkól średnich, gdzi.e pra 
gotować w ten spo.oób grunt, ca ich jest przeciętnie opłaca 
na którym bujnie pl~nić się na trzy razU lepiej. Wśród 
bC;dą W~,Cl kie apet"ty im- naliczycie ti etementarnych za 
p,"·j;,listycznr·. W tym celu ~tajq wybier k i od niedojdy. 
wyl,orzystywano n,\ wct lek- co się już 7\igdzie nie nada-
cje śpiewu, ucząc t aki ch pi e- ją" . 
śni, jak: "Hej kto P ola k na Była to celowa robota ów-
bag nety ", "J a k to· na wo5en- czesnych władz szkolnych, 
ce ladnie" itp., k tóre miały aby usunąć spośród nauczy-
za zadanie wszczepić w ucz- cieli element wykształcony, 
nia kult szabli i pięści oraz samodzielny, twórczy. ' 
WZb'ldzić entuzjam do za bor- Mijały lata. Następowały 
czych wo.ien i awa~tllfnic- po sobie kolejno rządy Mo-
twa' w imię inter('ców kIas raczewskiego, Witosa i wre-
po.': '.arla.i 1c:·ch. szcie po przewrocie majo-

O metodzic taki(',?;O wycho wym rząd Piłsudskiego. 
:wania świadczą y:ymownie Nie· przynosiły one żad-
tie tylkogło';:l t:'ch. k~órzy u nych zmian na lepsze dla na 
czyli s ię w t ych szkol ach, a- uczycielstwa, lecz przeciw-
Je także zachowane pod- nie - nauczycielstwo ze 
ręczniki szkol n e, j ak też czr\ strony swoich władz dozna-
sopisma, które kry tycznie wało cor2,Z większego poni-
ustos~J n!-- o'NVW<l · Y ~ ię do n 1'il- żenia. 
ey przedwrześniowej szkoły. Nadeszło lO-lecie rządów 

Dwu tygodnik " K 'Jltura burżuazyjnych w Polsce. W 
R obotnicza" z dnia 16 wrze- związku z lO-leciem pań-
śnia 1922 r oku pisze: stwa polskiego Zw. Zaw. 

"V': podręcznikaCh naszych Nauczycieli Szkól Srednich 
roi si ę ob ecni e od różnych wydał broszurę pt. "Pokło-
op ow ie.ki tegionowy ch. życio sie pracy oświatowej w la-
l ' Y SÓ11) Fil.~lHls k i ego, .świętych tach 1880 1928". która 
J ad w ig, Kazi 1lli ~ rzów i Ku- wskazu je na ponury bilans 
h eglI nd. Wiedzą panowie ka- ID-lecia szkolnictwa polskie 
pita!iści i trzymający się pnń go. Na s tr. 81-82 czytamy: 
~kiej klam ki oświatowcy dta "Nauczyciel nie stoi dziś 

na swiec;:,ni.ku ~jJoŁec;;HylH 

zdarty z piedestału, jest ponl 
;:ony przez złośl.iwych prze lo 
70nyeh zwyczajnie z '()Owo­
dów poUiycznycll i skrzy1))c 
dzony pnez ustawy. N ędzl1 
nauczyciela zwiękswla. się 

~ topniotvo od czasów Witosa 
! Grabskiego, bU! to 11)yr.ik 
ogólnie bankrutującP.j polity 
ki- endeckiej". 

Od czasu przewrotu ma­
jowego nauczycielstwo do­
tknę/ szereg nowych cio­
sów, jale okólniki o prakty­
kach rełigijnych i zajęciach 
ubocznych - pierwszy naru 
sza konstytucję, drugi odbie 
ra nauczycielowi możność 
uczciwego zarobko·wania. 
skazując go na nędzę mate­
rialn,!. 

Od tego czasu, w związk\l 
z naraslającym kryzy~em 
ekonomicznym, bezrobociem 
i nędzą mas pracujących. sv 
tuacja materialna nauczycie 
li rokrocznie si e pOgrt f S7.illl'I . 

Analizując rozpaczliwą Sy 
tuację nauczycielstwa poł 7 
skiego pod rząoami sanarji 
"Głos Nilucz,Ycielski" w nr. 
5 z dnia 6 pażdziernika 193~ 

roku pisze: 

.. Niqdy nasze żucie nip bIl­
la tnlde smutn e, ciożkie. lli~­
)'JCwne, jak dziś . Mnsze stw;f'" 
dzić.i'e nawet za CZflSÓW 7a­
/'orczych nie bIl! 7W1(('z)jr:i.el 
ta k n ic?]Jewnv .intra . . i a k dzi: 
11) Odl'od70nej o j ('71J:!1fie. o któ 

'I'r ą" w (( lcz~!t z· zauórc .:l'tn i" •. 
I dalej: 

"Jedni skarżą na dr1Lpich . 
Majnc/} "pLecy są postrachem 
dla kolegów żyj ą cych bez 
"pleców". Ten, który posi.ada 
pewne poczucie sprnwiedLiwo 
ici, honoru osobistego. dużo 
uczciwo.ki i sumienności. 'W 

podjdej przez siebie pracy 
wreszcie um'ilowanie swego 
zawodu-ezl!.je się jak w ktesz 
czach. Ludzie bez "p!eców" 
silniejsi na umy.śte i krr.:qo­
.<lupie wędrują po cal ej PoL­
~ee z jednych kresów nn dru­
gie, słabsi szukają "pteców" 
11 tych, którzy mają je u in­
nych "wyżej wysad:onych" 
W takim chaosie nanczyciel 
intensywnie pracować nie 
może". 

- Oto dowód, na jakie 
szykany narażeni byli postę­
powi nauczyciele w związku 
z faszyzacją szkolniclwa po) 
skiego, jak narasta/a fala 
bezroboci-.a wśród nauczycie­
li, którzy w beznaoziejnej. 
wędrówce za pracl\ podzie­
lal! los robotników skaza .. 
nych na poniewierkę i n~­
dzę. 

Tysiące nauczycieli nie o­
trzymało wcale zatrudnie­
nia. W naszym wojewódz­
twie, w samym tylko powie­
cie krośnieńskim około 30 
nauczycieli nie znalazło pra­
cy. 

Taka sama sytuacja byla 
w innych powiatach. Podob­
ny los spotkał nauczycieli z 
wyższym wykształceniem. 
jak Franciszka Marmużnia­
ka z Klęczan pow

i 
gorlickie­

go, Mieczysława Bombę z 
Budziwoja pow. rzeszowskie­
go, Józefa Pohorskiego z Sa­
J',oka itd. 

Bezrobocie nau~zyciell 
spoworlowane bylo o):(rani­
czaniem l zmniejszaniem wy 
datków Skarbu Państwa nil 
cele oświato\ve. Jeżeli jesz­
cze w roku 1929/30 budżęt 
oświatowy państwa wyrażal 
sit: w sumie 450.200.000 zł, to 
w roku 1934 135 obni7.ony zo­
stal do 316.400.000 złotych. 

Oto wymowne fakty obra­
zujące stosunek rządów sa­
nacyjnych do oświaty i na· 
uczycielstwa w Polsce przed 
wrześniowej. , 

Plakat Tad en.'za Trcplo1Vski!'go na Mie .<i·ąc PoglębJ!!n!rr 
Pl'zvjaini 'POlsko - R(f(!7ieclciej 

5. M. Gorodicki 

POLSKA 
S:os :ro nieZllilna. ale bliska, 
Da wno już c :eb:e p0kochalem 
Rozw:nnia [Jolskie plomienisko 
Rów'eśną luną zachód caly. 

.]\\7. znicza slowiańskiego bL1skl 

ro/. - CAF 

- Lo<iwie Ziłkwilłe - świat olśniły. 
.Iuż slych~i' IV głęlli ·ci,,7. slowialisk:ch, 
Jak \\, l b'er:\ w;·ze.\Iie przyszł e j siły. 

\',h' e poryw górny - tam Jest Polak, 
Gi,i e Ilurt głębok - - (;wl,Rosjanin. 
[,ocz im ierln il b w <iziejilch dola: 
Gromowym łamAĆ mrok Iyskanieml 

O s lrnlo S lo\V : ~ n . Po lsko! S:oslro! 
- 0 10 j u ż \\ :d zę luk nap' ęt y, 
kolcz~n : p"e ' s~ów p'elen oslryc Iii , 
I ram ię IV gn' ewie wyeiągnię l e. 

O Pol sl<o .. hkże mi jest bli ski 
1-8rl'wy og 'e li lwoich marzeń 
I wiernośc losom lwym ognistym. 
Co zg:nąć - lub zwyciężyć każe. 

T/um. Jerzy PomlanDwSld. 

W. M. SO;c'lnom 

\VARSZA 'V A 
.]n,,1 mo,l pl'Zf'Z W'51ę na p{)nlonach, 
;\i;lIi nim się ~ączy bl;;sk zielony. 
W przedziwnej ci5 Zy i We mglach. 
Ogiliem z~cl\odu opalony, 
Częs lo powraca IV moich snach. 

WoLno kołysze się na pianach, 
Na wodach mrocznych. olowianych 
"Iosi ponlol\owy, w wit>Czór każdy 
W zachodn im gorzkim wietrze gw:azrly 
Bl yskają m(l<'ire i na brzegu 
l1 egn ą ogn: ki prz ez prZE,wody 
I warlv niel'uchome slrzeg,! 
Przycz61ka u wiślanej wody. 

Wygnańców dzisiaj śe'e-żką mglislą 
ZZiI Szprcw)' ,przyciijgn,ly Ilumy, 
I-plJy na n'e-h'e tW\'IlI. ojczyzno, 
Dogasające ujrzeć lURy. 

Prz<-'z ogród na narlrzf'{'znym Btoku, 
D\\'i"ITliI rlrn!u\m' aż po kres. 
('"Iz'e rr7\'\\'{)Ź~'CV <irzemią w mroku. 
W Ill':cz\'niu - C'~7'<'m, wolnym krokiem 
Zdąż;jją ku al~1 łez. 

M'jają ni! roga::<ach slraie. 
Ar. klonów padi! )lvi zlolawy, 
r rytmem ,('rel biie wiwarze 
Poriół rumowisk, proch War::,zawy. 

07.i~wrzyni! I'zla \\'Y2'naf!cńw nrng;r 
We łzach sld,m'la 'a dół r;lowę. 
N'e w'erzyIIJym. że rysy mogą 
Być lak S7.lllcl!e-fne i surowe. 

r n"gle 7r1~la mi s'ę "oma 
.Jlk jakaś z d;\\\'npj hośn i P;ll!'l?, 
7p slaroślVieck'ch lV'e,sl-Y biel~. 

.Prom'enn" wys7.l~ <>p1Si!nrt, 
Po'nad pienislych fal top'e:ą. 

Wierlz:lllpm 7.e jU7. ni'"dy w'ęcpi. 
I\'edy n" z;Khód 5l-prlłern z woj,kiem. 
Nie spojrzę IV ony .iej rl,z'f'ownęce; 
Byla jak postać samej Polski. 

Na grllzach m'rtsla dlu7.o 51;113. 
\\"eczorrn1. b'ala ' Wl'n;05 1'1. 
l \\"'~(),r'TJ s~l('h\'m m·' pachnil4l!! 
Spf'}~:J: ' ,\n(l nacJw:~L:Ul::;~,g \\<05"1. 

Tłum. Anna Ka.mieńska. 



Str. 2 NOWINY TYGODNIA ------
F ra~cis7,(>k B/mIski 

• 

"NOWIN" 
\ 

(GŁOS W UYSKUSJI) 
!lI asz wo'ewódzki dziennik 
l~ ma już z" sobą 5-11"1 n1 

okr es' r ozwo iu. Wł aśn i e m­
n· .1o 5 la t , )Zcly dn a 1!'i ,,! r~E'­

ś !1;a 191::1 roku w'y~ zed ł pie l" w 
5 1 Y numńr .. (} W i,l H,:,' szow 
S ~{ ch". P ie r v 5 7"\" numer t·,­
g dn ' owegf) dodatku .,Naw -
l'.y Ty god .i iR '·. ul: ó'ł za ł s Q 

d . j ~ 24 c ~ erwca 1930 ro':t... 
Wsp·;m.: n!1 ''lc o tym. trze­

ba podk r eś l Ć. że pu,lic" ­
s tyczne ilr lykuly () r , g'oni'l­
n ' j tema t.yce zamieszczone 
w .. N vw inach" cd p0czątkll 
rn~'ą ni E' prz '" m·.ia' ącą W;:j~­

t r ŚĆ . D ~ : Ś p r zy n '~Hn 'u hl­
s : or ii lO- lecia Po:ski Lud ,­
",e l. slużą o l' e n:eraz lako 
c<:l' ny mat(ri 2ł do z ';b:'az,,­
v. an :a nilsz:ych o s:ągnięć w 
l YI :1 okres: e, 

:r-I:€mnic j j ed r. tlk. gdy i­
d l e o aktualno ~ć i rozmai­
t oś ,; bir>żilce j tematykI, z ra­
dością na!e l Y powitać dysku 
S,'"" .i a ka fo ~. winęła się ostat 
n; o n" t e mat treści tygo­
d l ;o"'ego dodatku "N ::J win 
Rl~szow s k ich". 

W otwiC'J"ilJąr.ym tę dvsku­
sj ę f1rtyku:e, tow. Grabow­
[k i z8ch <,;ca do pO SZUKi wań 
O ' wych tem<ltów, do rozsze­
n:1:1. ' a kl' ;:(u piS7C!cych i 
\. zy \\'a sze r oki ogół czy tel­
n ;!J,w do wynowiad a nia s:E: 
w le i spraw'e, 

POstU:ilt ten i~ st bezspor­
n'c ~l\lszny i doniosły, a ci, 
k t ńryc h wypn\V ;pdd zostClły 

jl:Ż wvrl r uknw<'\r'C w "No\\'i­
J'1 8ch Ty g"d i'h" starall sitl 
\l ' ~lppł !l ' Ć u' ;:> ~i to w . Gra­
b " w sk i- I! o. l'og h>b:ć ie, okra 
Ś ' 1'qr rl ... ';I " rl niE' i. j::11<i PO'A i­
n " n bvć ' co oowin'en lawie 
PĆ te:. tygo d :1iowy doda­
t e', . 

Vli~ : p. ("plcawvch uwal< na 
te"Ht n'c1"b 'ovch dOd::lfkó"', 
\.11: ~7"' ~r'y('h ~ i e w innych 
m ' 2s!:, ' :' \'\'o ' e -" ód zkirh, mo-

f. Krwnwk 

PierWS7.1/ nUffif'r " N"owin 
Tygodnia" 

żna było przeczytać w .. Prze 
g~ądzie Kulturalnym" (Nr 34) 
w tyd~jeń pó7.nj('j po artyku­
le tow, Grabow"kipgo, BYły 
lo rozw8ż<,\n'a B. Bartosze­
w icza pt. "Czyta.lac dodatki 
społecw o-kul lura Ine".", 

Z lego, co dowiedzieliśmy 
się tam na tpm~t dodatku 
kulturalnego "Ga zety B . ał "~ 
slockiej" czy kieleckiego ,.Sło 
wa Lurlu" lub stCllinogrod z­
ki ej "Trybuny Robotniczp.~" 
m(17X1a wys nuć wniosek. że 

dodatek n~s7.ych , .Nowin 
Rzeszo w skich" w du7.ym stn­
p " iu sppłnia te postulilty, 
j~kie aulor stClW ';j pod a­
d;e~r.m tilmtych p'sm. 

W:V 'uwając.vm s :e na C7.0-

lo :,~d"nlE'm df'datku jest, a­
by był on ~Wa treścią - !'l0-
dobnip jak c~la g"zeta wo­
jewódzka - naiści~'pj lW''l­

zany z teretlpm, d!3 które­
go jest pneznacznny, 

Co pO\"inno być t.reścią do 
datku? Nai o~ńlnie j p0\\7;0_ 
dZ:8ws7y: Nehlpmił[yka ku!-

turalna. A więc powinny tu 
być omawiane i postępo "' e 
tradycje r egi nnu i zaga dn ie­
'f'ił upow!'zechnienia ku:tury 
wśród ludności i wyd a rze­
l1:a w życiu kultura ln'YTn wo 
j e wódzlwa, Z ty m za slrzcze ­
n:em, że gdy s prawy te są 
i powinny być rr.wnicż u­
względn i ane d ~ ra ln ie w co­
cizie,1nyc~l wYd aniach pisma, 
to w ,.dod<1tku" iest miejsce 
na s?ersze amówi rn ie za gad­
n ~ ń kultura'nych, na stawia . 
n;e J1rublemó w". 

Czy ma.ią !'ię !u znaleźć 
ta ),że I i tera ck" e orÓb.v pro zy 
i po e zj~? Oczywiśc' e, że tak, 
z łaszcza gdY pochodzą one 
od m iejsco w ych autorów i 
świadczą o budzących się w 
naszym środowisku tale ntach 
pisarskich, T u nasuwa się na m pyta-

nie innej natury. Miano­
wicie, czy dodatek w takiej ob 
j ę tości 4 koluml1, .iak doty\:h­
czas. zd o ła pomieśc; ć len ca­
Iy materiał, który w v:yniku 
te.i dyskusji i zachety będzie 
n:ewąlpliwie naplywał do re ' 
dakc i. 
Przecie ż ów milny daw­

n:ej, a ni"szczęsny "kosz; r(>­
dakcyj '1y". do któreg ', b ·· di.j cy 
na uslu(!;)ch burżuazyj'wi pra 
sy, red"Ucrzy odrzucali 
wszystko , cn im nie doga dz,,­
lo, nie troszcząc się zuodnie 
o autora - d 7i ś na ' szczę­
ście n ' e istnieje w naszej 
prasie, Dziś redakCja z rado­
śc i ą IV! ta każdego now~go 
aut' ra SPOZIl grona swoich 
stąlych pracowników i ieżeli 
zachodzi lego potni ba, to re 
d a kcj a uczy go, pomaga mu 
i zachęcó' , by p isa ł. 

D lal.ego też - moim zda­
nirm - przy więk!pej l1cści 
m'lterialu dostarczone E(o od 
p ~ !rl!"f'd akc.vj nych ilu!orów , 
gr.y za i stni~je po trzelJa, r, 3 -

r \ ()CZAMl KORESPO·NDENTA 
(GŁOS W DYSKUSJI) 

li orespondf'!1t~m ,.Now in '· 
jestem od przrszło dwu 

lat. Przez ten okres czasu 
s'.ale obserwowałem ko-
re spond~ncie terenowe, u­
m ;eszczane w "Nowinach Ty 
godnia", czy też na przemy­
skie j stronie mutacyjnl'j, 
podpisywane różnymi na-
z wi skam!, in'c~ałami czy 
też pseudcn:mami. 

Na pod s ta wi e d :)konanej 

redakcji arlykuJów czy też 
notatel( pozostaje czasem 
niewiadomy, Jeśli zdarzy się 
to k'lkakrotnie, zniechęcony 
i zdezorientowany korespon 
dent przestaje pisać, 

, 

W konkluzji należy nawią 
zać be7pośredn:~ czy też po 
średnie kontakty pr acowni­
ków redakcyjnych z doło­
\"ym ak :y\Vem , a \V~e d y "No 
winy R zE'szow~ k' e" i ich kul 
t Ul' aJn o-oświatowy deda t ek 
tygodniowy będą bardziej 
pcpula rne' I poczytne, a dla 
szersz ego ogółu do s tępne . 

J, Krywialt 

l e ża ł oby wydawać dodalek () 
wi~ksz e .i ob1ętości, albo do­
d~ tek spe c.ialny, poświęcony 
np. tealrowi, świetl icom i: p" 
a nie "dkł " dać dobrych ne­
CZy tak dł ugo "na pr.żl1lej". 
a ż w kl'ńclI ,a m3 r ed"k c.ia o 
n ich zD po mn', a :'lU tOl' b czn::!­
d 7 'ejn 'e cz ~ kr1.iąc . znie c!1 :~ c, 
sic do pi san' a . 

T aki 9zeroki ak tyw a u(o­
rów spoza redilkcji, kt óry 
n ie po w inien być z;llllkn'ętą 
krtrtą, a wręcz przeciw n fe 
v· inien stanow : ć ~trtle ro,ną­

C~·. żY '''''ot ny ze'nó ł. n: nvąt­
p'iwio mr ż", pow<lżn ; e pr!. ';­
czynić sie do p ' dn if's'e"i a 
\\'artgści ty,gOd !l;owego dCI­
da!ku ga zet y na cora 7. wyż­
sZ v poziom. 

Idąc za niedoścignfonym 
wzorem prasy radzieck iei. 
tr zeba abyśmy troszcząc się 
o autorów, db<1 11 równ i eż o 
czvtrJ'hików, abyśmy wie ­
dz;eli, co czytelnicy mówią 
na tema t prasy. 

I wła31ia do lego czytel­
n ik a apeluje w swym arty­
kule low. Grabowski: 

"Sączę. że czytelnicy Wyoo 
wied7· ą się na łamach ,.No­
win R zes zowsldch" o s 'vo jej 
g "zecie . a c"nne słowa kry­
tyki oddOlnej staną s:ę po­
mocą w dals zej pracy redak­
Cji na szego pisma". 

Otói: my wi"my, że szero­
ki ogól czytelników wypo­
lA ;a da się na ten temat. Sły­
s zy s: e n.ieraz z ust 'pos7c ze­
gr)!nych zn1jcmych sl owa 
S3CZl? rer:;0 uznilnia. czy też ,u 
rowej krytyki. ale gdy idzi (" 
o wypowi edź pi semną, to 
jest o Il i ą trud niej, 

Ludzie n 'e mający .,zadG­
c:a" względnie SPO~(1bnośc: 
do p:~a-ia. nie wezmą ud zia 
lu w tf'.i oys!< u Fji . k~óra lo­
cz Y się 11'l ł~mi1('h gr\ze ty. elle 
n~ lom:ast chętniej wypowie­
d zie: ib.v si~ np. na zebraniu 
dyskusy.in ym, CZy nie naie­
żałoby w it;c 7orp.ani7.0wać bo 
fuj k lika wie-:: zorów d y'sku­
s:lti ny ch na tcn temat. by u­
słyszeć zr1,m'e tych wła5nie 
czyteln;ków i przy tej spo­
s0bnc',;ct n;E"edn "go z ni ch 
zachęcić r:lo pi<an ia. Tego ro 
li'a'u próny byly już robio­
ne i dawały pomyślne rezul­
taty. 

Te, niektóre t." lko my~ !l , 

j<1kie nasunęły mi się w 
związku z poży t.e czną dysku­
sją r.a temat .. Now'n Tygo­
dniu", lącz~ z życzf'nia.ml dal 
s7.ej owocnC'j pracy 7. "kazjl 
5-lecia "Nowin Rzeszow­
skich". 

Nr 34 (233') 

Po premierze "Sprawy rodzinnej" 
w Przemyślu 

p rzed paroma dnl <bml t eeJt r .. Fredre'Um" w Pnemy~lu 
wy o;tą pli z premierą sz tuk i Jertego Lutows klego 

pl. "Sprawa rodz inna" . Autor w swej sztuce 
na przykładzie rodziny warszaw~ kiego robotnika 
Kamińskiego ukazuje g tębokie przemia ny, jakie doko~ 
nują się w .psychice ludzi pod w p rywem otaczającej 
lch 1/,!X7.\'wtst()<,c i. \Vsk8'zu.i<l w !ak: skomnli!;owa ny n1e-
1'~7. <;po,ńh od !) ,'1\ ci , I ę r07wń i ni'·w er;o cz low iekil . mają­
Cy na swel rlr rJ,(17 r dn p()!wa,',n:a tTU dno.sci rozma,it.eg o 
r'Oc!zn lll i n\7.n I'orln, ' "n ( ,ji'j iW U r;atll n kowego . 

Zvr ie rod zinne H.am iń < k ich 'C' s. ~ h;)J,ri w hogate i róż· 
norodne. sk łada się ze spraw w ie lk ich i małych , których 
sum C\ dale typowy o h m? ź vcla rodziny rohO'tn,lCl..eI. Au, 
tor ~mialo 1I7YW<1r cza~em mocnte .l szych bilrw w kreśle­
niu obraZLI przer:lstawiane~o przeze)'l środowiska, chcąc 
wvwo!ać tym większe wrażp.nie prawdy i realistycznej 
lI'iern 0srl . Pmta 'n " nrohl?-111 ri1.::j')niJ\i7.~tor5l wi1J Jest 
ri' f' CZ~'W i ś (' ! f' hT'~.· .\' V r1!<1 7\' c ia w n ~ S7.e j ohe rne I rz..eczy· 
wisiości Chcl,~,l ohy się I'7ICC . ż e stn,now i Jed en z sy mbo­
lów te.go nowego, którE' c:o'('muj e s i ę \':okól n Cl S i w nas 
sflmych. 7,a~ługą autora jest. że stawiając to ngadnie­
ni,e stworzy! sztukę, któroJ boh3lte:"<Jwle są peln-okrwl-

Kr?J.~t1J7'a Ci('/>o !i ' /( (l f r, llfl2'iń,</: n T, rs lnw RMlIcki. i Ja­
n i /LU Wierzbicka w" Sjlł'cl/l1ie 1·;:: :il11!c j'· na scrnie 

"Fredre11 1(1/ ' , 

stymi ludźmi a ich postępowanie jest rzeczywiście gl~­
b ol, o ludzkie i prawdzi we. 

Re~Y!3'3r [l r zer1 s t;l,l'l: n ia Sie fR n Z<'ilto\\'s k I starał s.lę 
W ,;,; \'1; [1< le W:-l I k i poctpor7.~ (t:w vać Id·e! nCl('7 'IneJ utwo ru. 
wychodząc z tego w zClsadz ie obronną r <::;k ą. 

Na czoł o wykonawców wysunęła s ię trÓjka Ka­
miilskich w osobach sta re go Kami ńskiego ('N, 
G"' rk <> J, j ego żonv. G ie" i (1ViE'rzbi t' kal oraz ic h 
mk,dsle~o f'yna . TOI11 Kl (L. Hli r ycki) . Ak t0rzy ci mie li 
role rzetelnie opraCOWCll1 e , p r l./o'my si8:1.e i g ra H bardzo 
de,brze. 00 wyżej wym! en lonych z pow od 7.en !oem do­
st roiła się K. Cichońska -ł~oboz1!1ska w foli mlodziutkiej 
żony, Ireny, mimo że chwil a mi była zbyt powściągliwa 
w geście i mimicE' . Nie mo:i'na n0}1:!'1ąĆ os latnicgo re­
prezent anta rodu Kamińsk ich. Fe l!ksa. (S. Frankowskl) 
- bvł ha.J dw dob'H w scenach trR ktuJąc ych o Jego pra· 
cy zuwodowej i spolecznej, natomiast w scenach współ­
życia ze swoją mlodą żoną byl zbyt... ofic j3!ny i urzę­
dowy. Przyjemną choć ni e pogłrhioną należycie postać 
mlori-ei Clktywistki ri a la nRm E. Ilzes 7.u tko w ro ll Gąsow­
sk!p I. Krzysztof Ros twol'olYski - Z. Cleh ońsk lego sta­
raJ sle oddać n ege.t~ wną poota ć, chwilami bez wi 7ksze­
gO powodzenia. 
. Wnętrl.e domu K;]miński ch zapro.lek t'OwCll!1e pr7.ez H. 
[{ruplńską byto wie r'l1e i typowe. Naprawdę gustownIe 
dobrane były kostiumy. za wYJ ątkiem kostIumu star,ego 
Kamińskiego, który nl~ wiedz ieć po co oorwow& po 
scenie w wąski{:h spodniach. 

WmS1.A \V GtOW ACZ 

~,bsel'wacji mogę slwie::­
oz:ć , że wielu koresponden­
tów przestało pisać; artyku­
ły z częsol o spotykanymi kie 
dYś podpisami znikły ze 
,~zpa l', oe s zego dziennika, 
"fl k :':olwiek ci sami ludzie 
n " dal m 'eszka ja, pracują i 
d 7'ał a ją na naszym lereni('. 

Każda korespondencja win 
na za wierać pra wdę, ale 
po'smak pra wdy dla kry',yko 
wanego bywa zazwyczaj go~ 
uki. Stąd też krytyczne ar­
tykuly ogłaszane w prasie 
wywojują przeważnie re a k­
Cię dla autora niekorzys tną, 

a w ślad za t.ym pośredn i e 
czy też be zpośrednie kons p -

kwencje. Niektórym kores~ 
ponderrtom przeciwności do­
dają bodżca do dalszej pra­
cy, ale n ie każdy z piszących 
posiada odpowiedn:ą do zę 
s'lnpj wali. Zdarzają s:ę w)' 

CIEKAvVE ODKRYCIE NAU KO\VE NA 

Dla człow ieka, mającego 
we l\'n ęt r z ną potrzebę pj~a­
n ia w 3pó 1pr a ca 7.p r as'l n'e 
przedst cl\" :a zbyt. wiele tru 
d neści. Zyc'e obecn e, pełne 
szl3.chetnvch wy~iłków, i 
wspaniałych osiągn:p,ć nasu­
\\ 'a l iczne t('ma ty, które 0-

p ""coII anI'! w fO I- mie artyl·m 
Jó ", s ą do redakcji przes.Y-
1,>n e i \\'ykorzys'ywane na 
l ~mach n~sze; p r asy co­
d ziennej. Choć zdarza sie, ŻE! 
los nJc·k'·ó rych nrtdeslanych do 

Czy WieCie 1 
1) \V kt ór~'ch mlae.t:tch 

Rz eszo,," "k i>E',t::"() król ({",z i· 
mIe rz III zbu dował lub prze 
bud<""' ;] ! 7.'1I"1I ki ohronne? 

2) il E' i o~ t II' Pol s('i~ mIeJ· 
s('(>\\ -o:::c i o nil z IV loC \( 1'05 110 7 

3) \\' !\t(i "v (' h wi kS7veh 
rr.1 8 ,t~,o h P o!s J.;1 l:"t n!,~J ', uli 
(' (' R7CS7.0WSJ.;.'1 I P z,emy· 
ska? 

O~powiedll 
·MI" !'!].!}1 

• C',\ \ B,2,1 1'.' .'\ \ Il !iSAlU?ZJ d 
: t! .\\ B7 ~.{oI;: . \ ' ,i\ 9)I'~)JH ' ~r9rl 
- 1:: ){ S A\i)ZS ,~ZU ' In (8 

'BJPO pHU 1 
i:JJPISt'\a~ucJq ',,\od M '.l:pR."A 
OI{)~1 ' wapICr;; !,\\ I)'BU '0)]:;1 
·mcp'Ou . ,\\00 .\\ : ?~ld (e; 

. • '?! c\\Q Z;J~qn1 

n)fOuus 'n[5·\WeZld A\ (1 

padk;, że pomoc rea :11" 
p :' zy chodzi za PÓŻI',O al'bo 
j ~s t" bezsku'.eczna i korespon 
de,nt przestaje pisa ć . Kluby 
h:orespondrn tów posiada.i ą 
n3 ten lemat dokladniejsze 
c i'o e, 

Stąd wniosek. że korespon 
dcnci winni być otoczeni 
większą niż db1ychczas op'e 
Itą redakcji j ogniw partyj­
nych. 
Tytuł ,.Nowiny Przemy­

skie", o k'.órym wspcm'na 
z całą satysfilKcją w swo'm 
artykule J,m G. Fal prze­
sIał n ' pste ly i~tniE'ć , Są "No 
\V'n~' Rzeslow sk ' e" czp~r~ 
ze sl.roną mutacY.iną prz~­
myską, Clę~C ej z tzw. stro ną 
,,\I'spólną" ze ~kąp\mi w'ad n 
rr.ok:<1m i terenowym;. Byl 
nas obt'.ych i I;czn~'ch k o­
r ~ s:x..,dE:nc.i i z PJ'7.emyśla i 
po\\·ialll. n e bylo n a tom'as t 
d:a n ich mie;sc?. Obecn ' e 
m 'e'sca jest w:ęce.i . ale nie 
ma na t.\ le mater i ału. 

.,Lokalny p<ltr:ot':zm" \\' i-
n' pn być też dv· .... 0 wnpgo 

s(opn;a brany pod u\~·ag~. 

Oglosz~n : e art \'k.l l'l ,.0 s'a­
r.Vm Przemyślu" pod tytu­
lem ,:11ó\\'n)'[:1: .. Z przeszł o­
ści Z;emi Rzęs7.o\\'sk'e j" 
.H~st hl p.nem: R zes7.ów obcho­
d zi 600-lecie swego istn ie­
n:a, a Przemyśl pOsiada pa­
tyne tvsiaclecia· 

Już od k!lku la t prowadzo 
ne są pr ace \\ ykopal i s­

kowe na grodzisku w Wietrz 
uie-Bóbrce pow. krośnień-

Ęidego, które u\l ' leńczone lO 

staJy c:ekawymi odkryciami 
caukowymi. 

Stwierdzono, że- na lewym 

brzegu Jasiolki. na górze 
Wyt«l 7 U'ąC?j śla dy s tarego 
o rad.t·ct \\ a l udności ku a u r y 
łuż\ck'e.i. :stn:ał w okr f s: e 
\\ cze : nośr e dn ; o\\': e cznym p o 
tf'~n'y - na ' ob~za rze ;) ha -
g ród, zwa ny od leżącej u j e ­
go stóp wsi Wietrznió w czy 
Wielrzn ów. 

Badan!a arch :,olog;c zn e , 
h ;s toryczne i ge "l og'czne 
wYkaz a ly, że na nie \, .e !k' m 
p od:,(lwiastym m ilJ dan ie gro 
du krzewiło się osadn'ct w o. 
o czym ś\\:ladczy odkrycie 
p a ten; s k. j am gospoda rczych 
ora7. takich \\'yrobów co­
d ?;enn ego u zytku. jak pł as id 
przę~J:k gl;ni a ny. cu;ść krze 
siwa i żelaln~' grot do s t r za 
ly z zadz iorrm i tu l e'ką -
jedyny zaby'.ek ruch om y, 
mów i ący o miii t a rnl 'm Ch 2-
r a kte rze s tan ow iska, ZnCl ­
le zi:Jno tu ró ·\\ ' ni e ż wiE-Ie 
f :' agme ntó", w yr obów ce ra· 
m :c 7. nych. pochodzących p ra 
wdopodobn:e z początk u XII 
""ieku, a wykonanych z g li ­
n y obfic:e schudzanej p ia s­
k;em. toczonych n::1 kole i zd., 
bionych z l'7 adka mOI vwami 
lin ii falistpj. Dn l"7. !'l dk ości 
za l; czyć też można dna n a ­
czyń z ornamentyką , zwa n:) 
przez ludność słowiańską ja-
rzenicą. ' 

Us talono , że grodzisko w 
V'ietrznie-Bóbrce było gra­
niczną waro\\'nią Pols~i, 
strzegącą szlaków komunika 

c.v Jnych z południa od 
P r7elęczy Duki~ l sk ' ej ku 
p Mnocy or ilz z 7.aC'hocu na 
\\ ' ~ch6d lj. z Sącza prz e z 
/' nlll!.ror! do S >111 1)ka. W cza­
sie W!'l ik z T a! a ril mi gr ód 
te n ws tał zró wn a ny z zie­
m;" : Ole pn dż ,\, ; gn ąl się już 
n 'gdy , 

Z brane w tym roku na 
g r od l : ;: ku m a t f'ri a ły poz,,"a­
la 1<1 uczon ~rm na coraz peł­
n ;E'i: ze ust :dc- n ie chronolo· 
gii i fo rm dawnrgo os adnic­
t w a na przedpolu Przelęczy 
Du:.;' t'lsk·e :. co z uwag! na 
br a k specialnych badań ar­
cheu l(,g'c7n y ch w e wschod­
n ie i oo ł a ri K arpa t polskich 
posi8 da duże znacze nie nau­
l:o\\' e . 

Na pod stawie ro zmiesz-
czony ch pa le n isk, odkrytych 
\V m enk!'l ; ne j częśc i grodu 
w ietrz n iaD.sk ' E'go, zdoJano 
odl \\"Cl' Z\'ć po ra z p ie r wszY 
dla g r odu mało, o lskiego gę­
s ' C' ść zabud owan ;a I liczbę 
jego m'eszkańców . 

Z grodziskiem w Wietrz­
ni (' -8 rib rce ' i ; l7.ą . i ę liczne 
poda ll;a. mów iace m. in. o 
zapa dłym tu p r zed wiekami 
m ie3cie i kośc iele , z które­
go wy'wpane dz won y zna.l­
du j ą s' ę obecn ie na dzwon­
n'cv ko.śc : e lnej w Równem. 
R zeczą jed.'1ak za s tan a w ia j, 
cą jest, że o grodzie 
tym, któ r ego wielkość i po· 
ł ożenie świadczą o n ieprze­
c:ętnej roli, brak jest zupel-



Rzeczpospolita Łańcucha 

R idendo cas ti go mores" -
"śmiechem poprawiam 

obyczaj e" - t akie by ło ha­
slo słynnej Rzeczyp ospoli­
te j Babińskiej, towarzys twa 
l i teracko - satyrycznego, do 
kt6rego nal~~.eli l\1 i!<:ola j R pj , 
Jan Kochanow ski i inn i 
współcześni poeci. Tego ro­
dzaju związki spotykamy jed 
nak dużo wcześniej na zie­
miach rzeszowskich. W 1450 
istniało w ł_ańcLlcie "Fra n­
te r ~i tas sacerdotum" - b rac 
two kap ła n 6w, k t.óre porl tą 
mistyfikacyjną nazwą k ry­
ło ' założeni a human is tyczne i 
odrodzeniowe. Pierwsze to 
- obok Grze:;orza z San oka 
- pierw iosnki now ej epoki 
w tej części kraju. 

Potop ufrzymany 

Miasta nasze mają szcze.gól­
ne sZ'częś cie do ocierania 

si~ o żywioły. Niegdyś , Jd ­
kadzlesiąt tysięcy lat temu 
zatrzymal się w okolicach 
Przemyśla ogrom ny lodo­
wiec. W XVII zaś w ieku do 
okolic tych doszJy fale "po­
topu" szwedzkiego, lecz nie­
w iele wsk ór awszy, zacz~ ły 
si-ę wkrótce cofać . 

Na początku 1656 r ok u .Ka ­
roi Gustaw zaj ął Jarosław, 
Czarniecki u patrzywszy n ie ­
przyjaci ela zarządzi>! ntak, 
nakazując hufcom sv.·;; m u ­
da wa n ie Tatarów, S/.wedz i 
tak się tym zatrwożyli , i e 
mnóstwo żołn ierzy u tonęło w 
Sanie. Było to p i ... rwsze w'<.l ­
n e zwycięshvo Czar:1ieckic­
go. 

Ty m czasem szwedzki gc­
n er<J! D;.Jg1as podszed ł nod 
Pr::emyśl, a ~2 napot kf\\ 'S7V 

warownię pot ,żn:.j ni J\' !11 

Zar::1oś ć , zre'~ .\ · 7""'o --al 20 ~';'/ ­
byC'ia miasta . P oczl! wio~. co 
fać się n a północ, aby połą -

J est już wpraw dzie p o żni ­
wach, ale n ie od rzeczy 

będzie przypomnieć, j ak to 
n a ::: i p rzodkowie ga licyjscy 
p róLowali u ł atwić sohie ci<;i 
ką pracę n a pol u. Oto w ia­
domość, którą zamieśc iła pra 
sa" w 1857 roku. 

"Niektóre pisma donos iły 
już o żniwiarce ynalezio­
nej przez ks. Eodlasieckiego. 
Próby z tą maszyną odbyw a­
ły się świeżo prz'2z t rzy dni 
w przemyskim. MFł~Z?m\ ta 
żęła wybornie zboże prosto 

czyć się tam z siłami króla, 
Na to tylko czekał Czan1iec­
ki, k tór y r;!:ucił się w pogoń 
za wrogiem. Pod uciekający­
mi Szw edami zalamał się lód 
n a Sa nie i znowuż utonęło 
i ch k ilkuset. 

O wydarzeniach tych są 
~ZJl ":'!::-"'lianki "Ji .. P nto­
pie" S ienk iewicza. 

stojące , skf(~cone od burzy 
cał k i em na wet po łożo n ~. C i ę­
la nawet trawę i kO ll i cz"·n ę. 
J est bardzo lekka, ta k i ż ją 
o b c i ążać musi ano, Ci :1g nie ją 
przez ca ły dzicll bez poprzę ­
g:lnia ,eden koń . Przy pomo­
cy dwóch lu zi żęła dziennie 
p o 7 kóp. Wy robiona b,\'Ia 
siek ierą i p rzy pom or y pro­
stego wiejsl(i ego kowala. Ro 
bo ta z mater i ałem k o<,zt.o\\:a­
ła 10 zlr. w. a. ks. Podlasier.­
ki pod:1ł o nr zywilei na tę 
maszynę . Słysz eliśmy od 
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znawców, że zasada, na któ­
rej zbudowana jes t ta żni­
wiar ka jest tak pros ta, ii 

t rudno pojąć dlaczego tak 
dlugo nikt na ten pro~ty po­
mysł n ie wpadł". 

L. ŁBrororoski 

{1lóron/j hlJletmi.ęirz TeBlru Wielkie~o ZSRR 

Nakręcam" Blm R e i Ju lia" ,~ om () 

r.n In jrsf Brłlwlk/ł 

Z e w 7.noSZllcegO si ę wyso ­
ko nad Jał ' ą Wze.r:·z~ 

Cz.ajncgo ro zposciera się pr ze 
piękny widok na Morze Czar 
ne i malown~cze lu.vm"kie 
mi as to-uzdrowisko. Na -.117 [(6 
rzu tym dekor1lt () rlY \\'y ­
l"órn: film owe.i .. Mo~film" 
wybudowali ::>' <1(' We r ony 7. 

jeg() W~P~IO '2 łvmi n"ła c',mi 
i wybegil ' '',cvmi zcń średnio 
w "' cw ymi uliczkpmi. 

trze~h godzin , t worzymy 
film, któiego wyśw ietlanie 
za 'mie półto rej god~.iny . 
Wraz z reżyserem Artiszla­
m t> m star<1ow s i ę wyko[7.y ­
st"ć IV swej pracv ws zystkie 
Spc cv"f'7n e możl iw o ści. ja­
kie (hie pIuka fi1m(1w~. Z 
poC'd t a wirn 'a bcllet"wf' f(o 
w " b' er amv sceny i epizody 
na,ir '('ka WS7 f' . naib'Hdz:ej wy 
razist e. W' ele scen U\~M 7 1lj e­
my zuppł 'l ie i naczej . n ' ż w 
teatrze. Scenom st a re ulicz­
nvch nad'l ' em v znaczni e w~ P.k 
sry rozm och, podkrf'Śla ' ąc 
ich n ilpi<;cie i gw alt0w ' oŚĆ. 
R ó\vn 'e ż SCf'nv m aso\\' e kar­
n 8wi1 ł u lu dAw el!o ujęte bqdą 
po nowemu. 

W czasie pierwszej wOjny 

'wiatowej, w trak cie oblęże-

nla Przemyśla na początkU 

1915 roku znajdowałO się w 

n.im blisko 150 tysięcy ludzi. 

Liczba to gigan tyczna j n i­

gdy w k ronikach nie noto:-

wana. 

Z sumy tej jedn ak n2 woj­

sk o pr;:y pa dalo około 120 ty­

sięcy . 

.fliJJ!~{ll l/ I 'l \\ ,. 
iłłĄ~~ ~ /i ) ~~i~ i>.i --:- -
l .. , ~U ", lit ~-,\ ' '1 
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S tary Sanok oh lub i się n ie 
tylko swo im C.r"r~ego-

nem. M ias h posiada duże 

tra dycj e k ultu ra lne. I ta k 
na przykład w la ta ch 1855-57 

U aw ni bywalcy I wonicza 
z<! tl,nęli s ię zapewne z 

ciekawą OSG hliwo~d ą l ego u 
zdro·:' isk a. B y l() nią plon~ ce 
7.rÓrl!A, które ogl:ldane v"ie­
czarem w ciemności leśnej, 
'łrydawalo głośny bulgot, wy 
WOl ll ~ąC tym u przyi'Jyszów 
w ratenie grozy i niesamow i­
t ości. O Bełkotce t.a k pisa! 

' Wincenty P ol: 
W cieniu ty ch lasów coś t ilk 

szemrząc s ło<i !w 
Dziś jak przed w :"ki wit asz 

nas Bełkotko 
Czysty ' si ę płomień z t~ch 

nurt6w dobywa , 
Coś jak nak hn lenie przez 

duszę przepływa. 

istniało tu w ydawnictwa 

,.,B ib li o teka polska" zalożone 

i prowadzone p rzez K'1ZI.m ie­

rza Józefa Turowski q ,o. Ad -

m in istr acj a 

zn aj do'w'a ty si ę w Przemy­
ślu . Ptacówka ta. dostarcza­
j ąc mieszkańcom taniej i cip. 
kawej ks i ąi.ki, dobrze 7,a pi­
sala się w histor ii Galicji. 

J ACHSZARONI 

Zdzi.~iaro rl1rmrin 

Sa to d , k ornc;e do na:,r,, ­
can~go PP P1. .. Mo-f ilm" K('­
lorowp~o fl'mu-ba 1etu .. Ro­
meo i Jul'a". Film reżyse~ll­
ie L. Aril ~ztam . operal nra­
~ i s ą A. S zelenkow i Cze n 
Ju-tan. 

Z M r>~kwy do Jałty przy­
bvło 125 arty.sw w ba letu Te 
airu Wielk iego ZSRR, stu­
dpnci S zkoly Teal r al n ej im. 
S zcz€pkina i Pańsl wowego 
Instytu tu Sztuki Teatr a lnej . 
W mieście rozklejono plaka­
ty, zaprasza jące stał y ch m ie 
s7.kańców Jałty i kuracjuszy 
do wzi ęcia ud zialu w sce­
nach mas owych. Amatorów 

. zgl osiło się ' bardzo ' dużo . to 
tez mogliśmy dobrać odpo­
wi .o dnich wykonawców. 
Porywa j ące jest zadanie 

stworzenia pierwszego ra­
d7 ;ec:k iE'go filmu-bale tu. Za­
miast mechai1 icznego Drzcno­
,z{' :1 ' a n<1 t'l~me cfllegl) SP" K­
takI u, ktMy trwa okol o 

W fil m ie biorą udział głów­
ni wykonawcy przedstavłie­

nia ba~etowego, artyści Tea­
tru Wielkiego Ułanowa, 
Żd i1now, Jermolaje w , Ko­
rl e ń. Raduński I innI. 

W wudniu zakończymy na 
kręcanie filmu. który wkr6t 
ce poi em wejdzie n a ekran. 
Widzowie radzieccy, miło­
śn i cy sztuki choreograflcz­
ne.1 ocenią wówczas naszą 
prac~. Dzięki f1lmowl prze­
piękny balet Prokofiewa w 
wyko n aniu naJwybltnleJszych 
radz ' eckich m istrzów tańce 
będą mogły poznać n<11szer­
sze np~ze oublfczn oścf . 

(Wg " Izwlestfl", nr 217) 

Bohomaz)} rzeszovJs k Le 
(Do art. Zdzis!au'Q Furmana pt. "Zróbcie byle co, byle tanIo") 

"ZHÓBCIE BYLE CO~ BYLE TANIO" 
Gld~ W dyskus.ii 

W związku z artykułem Delegatka z Minister- domo dlaczego, uważa się za 
pozbaw ioną odpowiedzialno-

. >" 

GROD/ISK U 'vV \\' lEr rHZNłE-BOBHCł1~ 

s t. WI towskiego. nasu­
v.ają mi się pewne uwagi, 
które z racji, ż e n ie jestem 
członkiem Związku Polskich 
Artystów Plastyków, będą 
może bardziej obiektywne. 
Zgadzam się z tym, że jest 
ź l e . na w et bardzo źle w tej 
dzi rdzinie naszego życia kul­
tura lnego. Przy c7.y ny wysu­
w a ne przez ob. Witov!skie!(o 
5'1 s lus7.ne, ty lko że n ie je­
dy ne. Ob . Witowski boleje 
nad opinią o plasty kach rze­
szowskich, że " żyją kantem". 

stw a Kultu ry i Sztuki "w i­
działa" w Rzeszowie tylkO 
jednego plastyka. Nic dziw­
nego, przecfeż plastyka oce­
nia się po jego dziełach, a 
Rzeszowie nie było od daw­
na żadnej wystawy, żadnej 
ok1\z.ii do pokazania swojego 
dorobku. 

ści , nie kierow ano c~sto lu­
dzi nie nadaj ących się już 
do innej pracy. 

rt;e w zm ianek w piśmien ­
n ych ir ódhlch h ; sto rycz ­
ny ch. 

P ie r w sz a dop : ~ 1'0 o is tnie 
n :'..1 wsi W ;E:l r'zn o ~ po t)ka 
s i ę w d okumen ,pch z d ru ­
g ' ej poł owy XIlI v: .e b . 
Wieś ta by ł a wó ,\ cza s ' w!.J ­
sn ośc i ą k:a s zloru Cysters ów 
z .k.nwL';;:Y \ 'V }C'· , i. d J t·1a(1l: ,'~:L· _ 

go nad Jas: o l ką i " :s ł ok ' em 
duże pG s i a dłości c:qgnqcc się 
od okolic Dukli prze z Ja s Io 
a-ż po S t r z yżów w pow. r7e ­
S ~0 1A sk'm. 

Po d 'ę'. e w r amach r obót 
ar ch evl og 'czn o - OO , ef\\'8 -
torsk 'ch prace p OS 7UKwaw ­
~ ze, ma j ące n a celu orl",llc ­
zj en ie v. CZ2sno r Edni owi et 
nych pu nk tów obronn y ch i 
o ~a d ot t'a rtych \I' Ró -"nr m , 
Kro~n:e , n a slynnym za mku 
- z"mczy9ku w Od r z:; ko· 
n :u, we F r y sztaku. Koby: u 
i Łączka ch J ag:e;]cńsk·ch. · 

n ie d ały pozytywnych r ezul ­
tat łw. dos la yc l. a; : c :"d yn :e 
ma t er iałów póżn ' śrfd:1 ic \'je 
czn \·ch. PO \ 'a żny natom'as '. 
i n ' e ocz e};:wany p ' oo n?, t; l\ o 
wy ::, r zvn :o~ły . b , a l 'a pro ­
w a d z.one n a d gó" ~. m Sa ­
n" m . gd z:e s tw erd on(, is; ­
n ;en; e \\ ·c lccnO.~r· ó:: ' ov' iec z 
n y ch p un ··; t lW (:br nnych w 
Z ·v.': erz vn 'u : H. cz C\ :e -
g r o d /;~k n a jda le' w y su, : ę­

t)'Ch n a po l dn' e Polski \V 

T a ;'na w :e Gó rnej p ow: le5-
k ego, Sa noku, T rerczy 
po w , sanock :ego ora z w T e-

m eszDw ie i P awIo kom ie pow. 
b rzo zowski ego. 

lVLe~sco v:ości te , le żą Ce na 
le\\'ym br zegu Sa nu, tw orzą 
l an cIIch g ; od z' sk , b~dący n ; e 
\\ ąl pi : w: e fr agment em wqe 
snoś,edr-tio'.\· j e c zr: f· go syste ­
mu obronnego doLny tej 
r zek:. 

,Na 'okaza lszym i n C\j potęż­
nie js z) m jed nak obi e k tem z 
tego l ańcuch a je s t Tr epcza 
pos i a daj ąca, podobnie ja k 
Wietrzno- Bóbrka czte ry do­
sk on ale zachow ane wały o· 
ta c z aj ące n ie wi elki owalny 

I ma jd an. 

C; ekawe rezultat y roku .: ą 
wr e szcie bad an ia pr ow adzo 
ne n ad środkowym i do :O y m 
Sa nem . a m. in. w P r zem y ­
ślu i Ja ros ław i u, k tóre wy -

. k'lzały, że wczesnośr e dn 'o ­
wi eczn y gród jar os ław s k i 
n ' e l e ż a ł w m iej scu póżn :ej ­
s zego zamku , l ecz n ie co. da­
lej w ob ręb i e dz iSi e js zych 
murów k ' a sztornych , a gród 
przemys k i na wzn ies i" n :u 
polożonym na pra \\'ym brze 
gu Sa nu. 

Pov.·raca .'ąc do pra c, pro­
\\' adzonych n a g r odz iSk u w 
'" tel f7.!1 ie-B0\)n 'e , którego 
wcz'e~n e js ze dz ie je ok rywa 
ta ;c mn:ca , st wier d zi ć moż­
na , że w okres ie naiw : ęk s ze 
go r ozszerzenia d z i e r żaw 

ruskich k u zach od ow i, Wi e trz 
no, leżące n a le wym br zegu 
cioliny Jas i ołk i by lo pogra7 
n:czną osadą polską. 

W t.y m ś wi e tle wyraz i śc i e 
wys t ępuje s lr ateg:czny cha­
r ak te r w a rOw n i w Wiet r z, 
n ie-H oll rce, k to ry Jak S i ę 0 -

k a ?a ł o l e ż a l w pewn ym ok r e 
s ;e n ie ty lk o na gran ' cy pl) :­
sko-rusk'e j i na t rakci e , 
wi 6dąc ,' m z po ł u dn ' a ku pó ł 
nocy . ale p rzypu s zc za ln ie i 
na w a żnym s zlaku handlo­
w ym , b :'; gnącym z z achodu 
na ws chód, l Sąc z a na 
Biecz, Zm:g ód i S an ok. Jest 
te i bardzo pr a wd opod obne, 
że ow ym szlakiem ru sk im 
c i ągnęły w ypra w y o char ak­
terze m ilitarnym, jak o tym 
ś w' adczy s pu ~ to s zenie p p el 
T;Jt a rów ws : Umie szcz, po­
łożon ej o 20 km. na za chód 
od Wiet r zna i nazwa le żącej 
w s ąsiedz tw ie gro dz is k a 
wsi W r ocanka, pochodz ąca 
od średniowiecz nych wrót, 
br am. 

Na "u w a s i ę ~. y1 ko jedno 
py t an:e. Czy waro w nia w 
Wie t rz nie-B6br ce powstała 

po za j~ : u prz e z Ruś Nad­
s ani a i l e wobrze ża Jas 'ołki , 
a w i ęc czy wy ros ła z kon ie 
czn o!;ci ob r ony nowej lin ii 
g ra n iczn e j czy t eż i s t n i ała 
już da \" n ie j ? 
Rozw i ązan : a t ego p ro):lle­

mu ocz ekiw ać nal e ży po 
pr zepr o w adzen iu dalszych 
bad1\ń a'rcheo10g:czn ych, któ 
re być może po z wolą n a do · 
kł adnie j s ze określen ' e czasu 
tr w a n ia grodu w W ietrznie­
Bóbrce. 

TADEUSZ OSTROWSKI 

Niestety ta opinia by-
wa nierzadko uzasadnio-
na; st.ara ~ię bardzo o 
to zarząd rzeszowskiej 
Delegatury ZPAP, który w 
ostatnich pracach, w związ­
ku z wystawami w Rzes7.o­
wie, w y konanych przez 
ZPAP wykazał wiele t?l.en­
tu - ale handlow ego. Wy­
stępował mianowicie (bez­
prawnie zresztą) jako przed­
siębiorstwo, a jego członko­
wie, nie mogąc wykonać (a 
może I nie umi ejąc), prac, 
k tórych się podjęli , najęlI 
studentów ASP z I roku l 
"nimi prace te wykonali". 

Określenie plastyk jest po­
jęciem bardzo szerokim, 0-
Łej mującym szereg spe­
cjalności , jak malarstwo, 
rzeźba , grafika proprlgando­
wa, architektura, scenogra­
fia, włókiennictwo I inne, 8 
tak się złożyło, że rzeszow­
ska delegatura składa się, 
,iak dotąd głównie z mala­
r zy . stalugowy ch, a wl~ lu­
dzi, którzy z racji swego wy­
kształcenia bardzo maI o ma­
ją wspÓlnego z grafiką użyt­
kową.. 

Z tym dorobkiem tei zre­
sz tą jes t na ogół krucho. Wa_ 
runki mieszkaniowp. są tego 
r odzaju, ie uniemożliwiają 
wszel ką pracę, a władze kwa 
terunkowe, albo nie zna.ią, al 
bo nie respektują ustaw:" o 
dodatko wym m~trażu rila łu­
d?i pracujących twórczo, no 
I stal u gi czekają w pi w nicy, 
aż coś s i~ w tej sytuacji 
zmienI. 

Najgor7. ej przedst.awia siEj 
rzecz ze 7.leceniodawcą . z dy­
rektorami przedsi~hlorstw, 
kierow nikami in'stytucj i, re­
feratów propa.e:andy itp., ktci 
rzy w nawale pracy nie ma­
ją czasu na sztukę . 

A szkoda. mają prze­
cież tyle okazj i, a~. eby wIe­
dzieć co s i ę w "świ ecie sztu­
ki" dzieje. Jeżd żą przecież 
często do takich ośrodków , 
jak Wars7.awa czy Krak6w. 
A może uważają , że tam jest. 
inny ,.świat", atutai : (cytu­
ję dosłownie) - "zróbcie b y­
le co, byle tanio, i eby się do 
nas Komitet nie przyczepial, 
że n ic nie zrobiliśmy" - i 
czy można się jeszcze d ziwić . 
że ludzie z Rzeszowa ucieka­
ją. 

Jednym słowem jest 
źle. Czy może być lepiej? 
Mogłoby być, gdyby do pra­
cy kulturalnej, którą nie wia 

Jednym slowem albo 
nic z ciebie nie będzie, albo 
jeszcze może kiero\vn ik refe­
ratu kulturalnego, czy Do­
mu Ku ltury. Tymczasem to 
nieprawda; praca kultu ralna 
jest niezwykle odpowiedzial­
na (wskazu j ą na to klasycy 
markSizmu, a szczególnie 
Lenin) - praca ta wymaga 
ludzi przygotowanych ide­
ologicznie I fachowo, któr zy 
mogliby prac.ować z pełną od 
powiedzialnością . 

Druga spr.a wa, to reorga­
nizacja pracy w ZPAP. Na­
leżałoby tutaj zmobilizować 
wszvstkich plasty ków należą 
c:\' rh ! nie należą cych do 
Związku , ai eby plastycy rze 
S7.0 wscy mogli podołać zada­
niom, j ilki e na ni ch przypa­
dai'l w budownictwie socja­
listycznym, co w rezultacie 
przyniesie ogromne korzyŚci 
t;> kie i samvm pla~tykom. 
d;>:iekl wymianie doświad­
czeń czy nawiązywaniu 
wspólpracv . TstnieJC\cv obec­
nie Zarząd Delega"turv musi 
prz~' i ąć nFł si.ebie odpowie­
dzlalno~ć "a dokonan ie tej re 
or.eRn iz'l c.il. A prRCa ta nie 
będ zie 13tw .<\, bo n ie m'17.na 
czekać na j"lri:'ltvwę, lecz 
trzeba z ni ą wyjść . 

Możl i we. żp wt~d'·· okaże 
się pot.rzeha st w orzpnia 0-

kregu rzeszowskiego , zamiast 
dotychczasowe.i Delegatury 
ZPAP-u krakowskiego, to 
jest sprawa do dyskusjł. 
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LIS i JEŻ 
Lis społkul kiedyś Jeża: 

- Już dawno chciałem, wierzaj, 
Puścić w niepamięć nasze waśnie 
I wlll~nie 

Pracownicy Zakładu Sieci 
E'.ektrycznych w G orl :cach 
są zdecydowanymi przcc:w­
nikami s zabl onu. Uważają 
oni, że oświ e tlanie ulic w po 
rz.e nocnej rozpra s za miły 
romantyczny na s tró'. Dlate­
go też pozwa l a ją na to, że 
latarnie prZY ul. S talina pa­
lą się tylko we d !l ie, nato­
m ias t n igdy w no cy. 

L ().J A L N Y OBYWATEL 
Dziś moment narlszedł wyśmienity. 
Wpierw jednak zechciej mi wyjaśnić, 
Dlaczl!go, grly cię tylko spotkam, 
Zamiast P " zystroić w uśmiech gębę, 
Ty sil; ud razu zwij:>sz w kł<;bek, 
19lami gęsto tak pokr)' ty. 

Na podst. k oresp. 
A. Mikulicki ego opr. (a. r'.) 

ROlHantqczna 
pielęąniarho 

Urocze są noce wrześn io­
we, a robo ta nie zając. -
WychOd z ąc z tego założenia, 
pie lęg n inrka ambula torium 
lekarskiego przy WSK w 
Dębicy, Danu ta Skladanow­
ska udała się na "rendez­
vous" w czasie s wego dyżu­
ru n ocnego. 

Był i księżyc i ciepły wie­
trzylc i niebo usłane g v iaz­
dami ... 

NiC', te ' y, w!'zy~tki e te uro­
ki ohaza!y się s łabym a r gu­
mentem przecil"ko narzeka­
niom i pogró'j.kom, rzuca­
nym pod adresem pielęgni::r­
ki prze z p acjentów. pr zyby­
wających do ambulator ium. 

Niecwli i m3ło roman tycz 
ni ludzie. 

(a. r.) 

.. OdpoUJ'edniau 

pora 
Nauka w godzinach wie­

czo rnych wpływa u jcmn ie 
IliJ 'vzl'ok i system n Cf\\'owy. 
D ' ',Q t eż kie ro w nik sklepu 
Cl 'l P D w Kr o śnie pusta !l o Nil 
przeprowad z ić s zkolenie s""o 
i ch pracow n ik ÓW na temal 
BHP W god zin aCh przedpo ­
łudn iowych . Po n :e \l.uż ie d­
n ak zbyt trudno jes t. pilgO­
dz :ć nauk ę z obs ługą kL e:l ­
t ów - eks ped ienci zrezygno 
wali z tego osta tn iego za - I 
j ęc : ::l. Aby un iknąć ewen tua l 
nych n :er oro zurni ć> ń zam ­
knęli o :li po prostu sklep ,,~a 
cz te ry spus!y". 

- Przyjdźc ie . ale po 57 1<0 
len iu - cdpo w iil dai'l 1\\'en­
tom, us t2 wiaj ącym si ę c:er­
pliwie w " ogonele" p r zed 
zamkn i ętym sk1 e;J: m, 

(a. r .) 

Mac Gowgan (czytaj: G:1ł­
ga n) od godzil,y s ied z iał 
i,>lż w b1.rze. w nastroju Ca­
ćcta , który spodziewa s:ę za 
chwilę dostać w zęby . Od 
czasu do czasu barman uwi­
j a jący się za bufetem s;Jo­
glądał n<lń spode łba i coś 
mówił niektórym gosclOm, 
w skazując nań wzrokiem. 
Goście ci zazwyczaj śpiesz­
n ie opuszczali lokal, przy 
wyjściu wpijając się oczami 
w Gowgana. Mac Gowgan 
nic zwr aca ł na to uwagi. By ł 
w r ozpczy, n-dzień tr.mu 
szef da ł mu wyraźne pole­
ceni e , " on go nie wYTlełni!. 
Ale~ak, u diabła, miał wy­
pełnić! Ludzie zmądrzelI. 
Czy to dziwne? Nawet głu­
pia mucha .. która raz wyrwie 
się z muchołapki. drugi ru 
do niej nie wpadnie. A co 
dopiero ludzie! 

Na przykład 'd z iś. Przys ia­
d,\! on się do rozmaitych go­
ści i - nic. Część z nich mó­
wiła po prostu: 

- Odczep si-: pan, jnnl 
w ogÓle milczeli, .ieden gość 
na jego pytan ie odpowiedział: 
hdna pogodaiulro może być 
des zcz, kwit ną drzewa itp ... 
a inny wręcz oświadczył: 
- Nie gadaj pan do mnie bo 
ja jestem 00 urodzenia głu­
choniemy ... 

Niechby, u licha. sam boss 
spróbował coś wyciągnąć od 
kogoś, nie mówiąc już o zna­
le z ' eniu talciego faceta. 

Na gle M il C Gowgan oży­
\\ ' il się. Do baru wszedł 
mężczyzna w średn : m wieku 
u b rany niedbale, o rol.mierz­
wionych włosach, zdefaso­
nowanych butach i podniósl­
S1Y wysoko rękę pow : ed7.iflł 
gł oś no : heil Mac Carthy! 
N ikt z gości n :e odpowie­
dział, tylko ba nmm mru k­
nął : - a p o(;a luj mnipgd7.;eś. 
co przybyły przyjął za do­
brą monet ę i mCłdowil się 
przy małym stoliku. 

W p' ęć minu t oM,niej Gnw 
g a n s i adł b ~7cerem(l ': ;",Jl1ie 
( hok pr7.Vh 'l~7a i nachyliw­
s zy s 'ę ~ z ep nął: 

- Pań~" ;e po ·,"!l 8nie- nzi­
wi mnie. P l'zrc 'e ż 1\18C Car­
lhv In na]wip:<S7Y lobuz. 
Go"ć pnd er .\'ał s;ę. 

Zrozumi~ć lo mało 
Pilnie wysłucha ostrych słów krytyki, 
Po czy m rauośnie oświadczy każdemu: 
"Z twórczej kl'y t :\,'ki są dobre wyniki". 
.. . A w przeds iębio rstwie wszy" tko po dawnemu. 
Gdy ktoś [o s a mo stale mówi wsz!;dy, 
To lak j ak w j e d e n wciąż uderzać klawisz: 
Z'lmiast się ch w a ić, ?:cś zrozumiał bIedy, 
Lepiej się . po chwal, kiedy je nllprawisz! 

Obraził się 
Fan ... rI:!czelnik z oburzenia zbladł, 
Pan naczelni k śmiertelnie obraził si:ę za to, 
'Ze n a n vali go starym biurokratą, 
Choć [rz~'dzieści zaledwie ma łat. 

Dzie· e pewnego podania 
... 

W rodaniu stwierrlził, że z domem źle jest. 
D o Z E I . -u je za niósł, 
p o roku m. jpierw l:un ęły n:1dzieje, 
A po nich - sufi t w l~ieszkaniu ... 

Zrozumiał 
Podjął hasł(l oszczędzanie 

W~i ; ,~ co to dziś znaczyj 

I osz czędza bez wahan ;<: 
AJe ... sie b ie VI p:iacy. 

- Milcz pan - rzuc.l -
Mac L.an.l1y l.U t i l..\ J H .'1.(\:., /....1 
c,do' ... \- leK ud CLasu J.J..ł.IIJ.~!·a 
l !VIusslJlinI~gu. 

lYl<lC GV \\'I>~n uśmiechnął 
si~ scepLycz.'; e. - A te łu­
wy "cza r ownic" - spylał. 

- Nie czarownic " ~L.er­
wonych! 

- C2.erwoni chcą puku~u .. , 
- Żeby k" iat nasz"gu ild-

rodu, milionerzy, n:e mIeli 
zysków. 

Robotnicy olrzymu . ą 
głodowe place! 

- To hołota. [ch obuwiąz­
kiem jest pracowac na puJJ­
'tyków i ba nkierów ... . . 

Mac Gowgan wpadł pod­
niecony do gabinetu szefa. 

- Jest, jest - wolał -
mam lojalnego obywale!a. -
Przyprowadziłem ,1(0 tu! Szef 
podskoczył na s\\ ym fotelu. 
- Co. gdzie - wyjąkał ,­
niemożliwe ... Mac Gu\\gan 
począł gorączkowo zdawać: 
relację ... nawet sam prezy­
dent - kończył- nie mógł 
lepiej odpowiadać na m oje 

. pytania. Uważa, że obrońcą 
"wolności" są USA, że pakt 
atlantycki. to pakt obrony, 
że "latające talerze" wy­
Pusz.cz.ają czer woni... krótko 
mówiąc wierzy w naszą pro-
pagandę... \ 

- Dobra powiedzi'ał 
sze! - idziemy do niego. 

Przeszli przez dwa pokoje 
1 zatrzymali sie w trzecim 
obszernym. zna.idow!lło się 
t " .'ń, dwóch policjantów i gos(: 
z restauracji. 

Szef spo ' rzał i stanął jak 
wryty twarz j0g0 h:~­
dłil to zieleniała (ze W7gh:­
au n R piil,lo\Vanv llrz:, rl . " 7.~f 
na wet z t.warzv wvel'm:no­
wał kolnI' c7.e rwony). 

- Co? - ryknął po chwili 

- 10 jest ten lojalny oby­
watel? 

-'- Tak - wyjąkał Gow­
gan - to on włamie ... 

- Ja ci dam łobuzie! :.-. 
szd podsu nąl mu pod nos 
ś : iśniętą pięść - wiesz klo 
to jes t?! - l ni c czekając od­
p0 \\iedzi podszedł do goscia 
z restauracil i wrzasnął mu 
w twarz! -

- MacCarthy to najwięk 
szy osioł! 
G05Ć podskoczył jak na 

s[)l't;7yn'ach-
- Milcz pan - wybuchnął 

- bo zabiję! 
- A ktoś ty taki - słod-

ko spyla! szet. 
- Ja właśnie iestem Mac 

Car Łhy - gość dumnie wy­
prężył pierś. 

Mac Gowgan osłupia!, po-
licjanci podnieśli si~ 1. 
mi~jsc. 

Ale szef Wy,raśni I sytua­
cję. - Nic. bratku - po~ 
wied1iilł - ty nazywasz się 
Fred Flym i jesteś waria­
tem. Tak, tak. rok tE'mu pra­
cowałeś tu u nas, w FBI i do 
stałeś bzika. Musie1i~my cię 
oddilć do zakładu dla obłą­
kilnych. Ten łobuz GO T gan 
pracu'e na twoim m'ejscu. 

- Jak ci sie udało uciec 
z zakładu, powiedz-no? 

- Pan się myli. rzekł gość 
- jestem MilC Carthy i sta-
nie pan przed kom;sią . 

- Precz - rykną! s zef i 
zwrócił się do pnlicjilnww -
zaW]Pzc:e go do 7."kI8dll 
P~umkin~a - i niech mi go I 
rilnu;a. bo jak nie. to ja ich 
p07.amyk"m! 
Później szef spu~c'ł głowę 

i szept?ł w rozpaczy: 
GdziE' "l'1jdę lo'alnq(o 0-
by\",,' ~',,- ha 1\ "ś'r6rl wa-
riilfó l' 

wzrIl5Z0n~- wldoklpm pon!ewler~ ,lącego olę .przetu śwletl1cow~go 
w kory larzu budynku gromad7.kleJ śwletJlcy w Sonl"l. 
)\()W. lail~łH,; kł wy ~ta\\'la w zwi;p:;ku 7. tym sztuk~ FELSTA pt. 
Cdzleżeś się świetlico poclzlala, gdZie? 

Występuj,,: PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM ORN W LA~CU­
ClE - WSI 

,.nZIALACZ KULTFRAJ.NY" 
~ILODZIEZ ZORG.'\.I'iIZOWAt'lA I NIJ;ZORGANIZO · 
WANA. 

ODSLONA I 

PRZEWODNIC7.ĄCY: Nasu mlodzld to bardzo ponądna ' mlo· 
dzId. rn~'kl~dnle S".dla wolne ch"'lIe od pracy, ni. chuliganI. 

"D7IAf.A("7, Kl'LTURALNY": Co racja, to .. cJ~. W rlute,l mir­
rze pom'ga w t~'m śwletllca. Tli świetlicą ml\.lm~ się barrl7.I • . 1 
za"plekować I stworzyć mJodym ,:pszcz. leps .. e warunkI, 
PRZEWODNICZĄCY: Jut I la o tym myślałem. Coś trzeba 

uobl~. 

ODSŁONA II 

"DZIALACZ KULTURALNY": Wasz pomysl z przenlpslenlem 
lI>kalu GmInnej R"d~' do śwl.tI\cy bYł dobr~, SwleUlcy dortaje 
"o"agl ,lak Jest w nieJ urzędowa świetlica. WprawdzIe mrucz~ 
w kole ZMP, t. nie ta.k powinno byt, IIle kto by tam wS1:ystkt.n 
wy,od7.lI. 
PRZEWODNICZĄCY: Nie chwalcie mnie tyle. Wasza zasługa 

tet jest w tym ... 
ODSLONA III -IIfŁODZIJtZ 7.0RGANIZOWANA NIEZORGANIZOWANA: 

(~plewa) Gdzlct.d się śwletllco poddała, gilzie? 

KURTYNA 

Trudno dojrzec 

W sal! przemyskiego klu· 
bu TPPR widnieje napis 

"Palenie na sall surowo 
wzbronione". 

Bardziej spostrzegawczy 
twierdzą, że trudno go doj­

rzeć spoza kl~bów dymu ty­
toniowego ... 

Jak slcwtka. 

Czy w rzeczy samej 

Ciągle mmny 

Juk dwaj wrogowie z sobą żyć? 
Czy by nie można między nap1i 
Zadzierżgnąć szczerych uczuć nić? 
Po co mnie straszysz swym pancerzem? 
On mnie po prostu onieśmiela ... 
Sll'ząśnij te igły, wtedy szczerze 
Obejmę cię, jak przyjaciela! 
Jeż na to: 
- Cel mój niedflści.gly 
Przyjaźni naszej wykuć z~b~-. 
Lecz ja otrząsnę wledy igły, 
Gdy ty usuniesz sobie zęby! 

*) Wybitny poeta. bull,arskl. autor wIerszy vuollcyst,M­
nych.satyr I bajek, za które otrzyma! dwukrotnie Ila .. ro.~, 
państwową, jeden z najaktywniejszych bojowników o · .o~ 
cjallm. 

l. ELIMI"' ATK.\ 
GEOGRAFICZ­
NA 

Z każdego sze­
regu liter na1eż:v 
skre~lić nazwę ! e 
dnego mia~ta, za ­
znaczoneg" 1« ,'­
kiem na frilgm nn 
cie · maoy P',l~ki, 
Pozo~t2.łe li lE'r:v 
rzyl<me 
d,Hizą 

nie. 

J.:'()l. :,.ina, 
rOL:viiąza-

* * * 2. ŁAMIGŁOWKA 

Ile waży całe zwierzę, je­
żeli c i ężar jego g !ow y w y­
n~ ~i dwie jed noo,tki w agi, o­
gona tyle co glnwy i poło­
wy tulowii'J. zaś tyle co gło­
wy i ogona? 

* 
Rozwiązanie zadano Z nr . 27 

(226) - L "Jaka ;>raca - toka 
plac .... 2. al przepalow i Ć' poz io -
mo l i czbę 188a, b) p rzepolo\V ! ~ 
poziomo liczbę r zymSk ą Xl. 
e) liczby rzy m s k ie I V I IX , 

Z n L 28 (227) - T e lefonist a 
mu~riał łaezyC apara ty ,ó ra zy 
Na~rody ot rzym u j ą : ' Z nr , 27 

(nfi) LIdia Pikul z GI;nika Ma-

W roku bie'7:,' c.'· il\ 'cały 
świat k u; '.lr ~': I1" " " ' ind ~ ' 
uroczy ście 50 fU:~L ' l k (: ~mier 
ci wielkiego p isRrz~' rosy j ­
skiego, A:1toniego Czecho­
wa, autora niezrów:1 anych 
utworów h llmorystyczr y ch . 
mistrza 'krótkiej, a niezwy· 
kle plastycznej w swej zwię-

A m9że kto z czytp.lnlk6w 
odważy się też powledzie~, 
z jakiego by gatunku owe 
zwierzę być mogło? 

* 
r la m pnl s k icgo. Nuwwska Tere­
sa z Woli Raf.law.kleJ I Marla 
Bpigprt l Przemyśla. l m. 2t 
(?28 ) Maria Wierzbicka z Przt­
m y,Ia , Marla negulln. l KrAk'O­
w a I Alicja Butrym z Prz~my­
ś la , 

Z nr, 30 Tadeusz ~tusl.łek -
Kra ko w a. Marla K upleccDWl I 
Tańcus. TI'Ymbulak z Rle!ZOwa. 

:>:1ok i nn'.\'eli. twórc~- reali­
st \ t' Z I -,'C h dl <l. 113;ÓW . któ· 
r ~ ch siła lei;)' nie w rudlU' 
a"kcji, ale w prawdzie di~J. 
gu i w Lirycznym nastr0 .~ 
( .. Mewil" . "Trzy s:ostry' 
.. Wilj Wania". "Sad wiśnio> 
wy"). 

J. Krywlak 
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